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Kajetan Stanisław Dudziński, 
lat 3 0  mający, rzymsko-kaloli- 
ekićj religii, rodem z Oleksiniec 
cyrkułu Czorlkowskiego, bez
cenny, zostawał dawnićj w obo
wiązku sekretarza u Romualda 
Szawłowskiego, właściciela dóbr 
Dubienko.

W  roku 1833 zabrał on zna
jomość z Klemensem Wasznić- 
wskim, inaczćj skarbnik, także 
Waleryan Jabłoński zwanym, 
który jest rodem z Rossyi ze wsi 
jKudzy, ma lat 3 1 , religii rzym
sko-katolickiej , żonaty, w osta
tnich latach przebywał w różnych 
jniójscach tu wGalicyi, utrzy
mując się z malarstwa.

Dudziński porzuciwszy w roku 
1833 służbę u Romualda Sza
włowskiego,. oddalił. się z Du

bienka , i zwykle w Rzepińcaeh 
cyrkule Gzorlkowskim przemić- 
szki.wał, gdzie go Wasznićwski 
często odwiedzał.

Tym sposobem obadwaj pou
fną znajomością złączeni, po
wzięli zamiar zamordować Ro
mualda Szawłowskiego, który 
mieszkając w Dubićńku był wła
ścicielem znacznych dóbr zić- 
miańskieh i w gotowych pićnią- 
dzacb znaczne posiadał kapitały; 
te uzyskać było celem chciwych 
złoczyńców.— Mniemali oni, że 
zbrodnia zamierzona wyjawiona 
niebędzie; Szawiowski bowićm, 
był starzec sześćdziesiąt - letni, 
mićszkał blisko lasu w odosobnio
nym dworku r od swojćj familii 
i służebników odłączony, z je
dnym tylko służącym.

Ratwość do wykonania zbro
dni , mniemana otucha niewv- 
jawienia sprawców , nadzieja p< - 
łepszenia bytu i wygód życia, 
nakoniec podła chciwość zdoby
czy, przytłumiły głos wewnę-
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trzny sumienia i skłoniły zło
czyńców do urzeczywistnienia 
lak okrutnych zamysłów.

Ułożono plan do wykonania 
krwawego czynu. Klemens W a- 
szniewski podjął się zabić słu
żącego, zaś Kajetan Dudziński, 
niepomny uobrodzićjslw , które- 
ini go Romuald Szawłoski ob
darzał, wyzuty z wszelkich u- 
czue wdzięczności i ludzkości, 
przedsięwziął zamordować Sza
włowskiego.

W  tym celu zaopatrzeni mor- 
derczemi nożami, udali się o- 
badwaj dnia 28 maja r. 1836  
z Rzepiniec do Manasterzysk, 
miasteczka pół mili od wsi Du
bienko odległego. W  Manaste- 
rzyskacb stanąwszy w zajezdnym 
domu, wieczorną chwilą poszli 
przez las do Dubienka, gdzie 
przy lesie zatrzymał się W a- 
szniewski, Dudziński zaś odszedł 
w chęci, aby się przez tylną fór- 
ikę ogrodową mógł wkraść do po
mieszkania Szawłowskiego; lecz 
przyszedłszy wpobliż domu, oc
knął się w piersi Dudzińskiego 
głos sumienia, ten zwątliłjego 
odwagę i powściągnął rękę skry
tobójczą, co się krwią swego 
dobroczyńcy i przyjaciela zbro
czyć miała.

Dudziński odstąpił na ten raz 
okropnego zamiaru, powrócił 
do towarzysza Wasznićwskiego 
oznajinując onemu, że Szawło- 
wski (który zwykle w nocy go
ści przyjmował, a nad rankiem 
kładł się do spoczynku) miał 
właśnie gości u siebie. To spo
wodowało na len czas obu wi
nowajców, że do Manasterzysk 
powrócili, a ztamtąd do domu 
odjechali.

Atoli umysły już raz mor- 
derczemi zamiary przejęte, nie- 
uległy zmianie. Pobudki i chęci 
pozostały te same; a zdrajcy 
zapuszczając się coraz glębićj 
w otchłań zbrodni, znowu przed
sięwzięli morderczy rozbój wy
konać.

Dnia 5go czćrwca roku 1836 
udał Kajetan Dudziński w domu, 
że jedzie do Buczacza w cela 
kupienia owsa. Wyjechał z Rze
piniec ku Maiiasterzyskoni, apo 
drodze wziął do siebie na bry
czkę Klemensa Wasznićwskiego, 
który przy Trybuehowcach swo
jego powyż wymićnionego towa
rzysza oczekiwał. Tak złączeni, 
obadwaj-nożami uzbrojeni, przy
byli wieczorem do Manasler- 
szysk , gdzie w tym samym do
mu, jak wprzódy, niebędącni-
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szkania Szawłowskiego, który . - n 7 * 
przyjmując gościa, wódką i Chle
bem onego poczęstował.

Dudziński wypił wódkę, wy
próżniony kieliszek postawi! na 
stoliku wstecz Szawłowskiego 
stojącym, a siedzącemu na krze
śle Szabłowskiemu, zadał z tyłu 
zdradziecko skrytobójczym no
żem w głowę raz silny. Nie
szczęśliwy Szawłowski chcąc za
trzymać rękę zabójcy, schwycił 
za ostrze noża, czem własną 
dłoń skaleczył, a morderca do.- 
konywąjąc zbrodni , jeszcze trzy 
ciosy storcem noża zadał onemu 
w głowę; poczerń tenże z krze
sła padł na ziemię.

Podczas, gdy nieszczęśliwy 
Szawłowski śrniertelnćmi okryły 
rany, pławiąc się we krwi wła
snej, konające wydawał jęki, 
Dudziński wyłupał kilka szullad 
i schowek, z których gotowć- 
mi pieniądzmi blisko 7,300 zło
tych reńskich w monecie konwcn - 
cyjnej różnego gatunku zabrał, 
temi wszystkie swoje kieszettie 
i trzos napełnił, a kilka wor
ków z pićniądzmi w chustkę zwią
zawszy, dla Wasznićwskiego 
wziął i z łupem odszedł.

Gdy jednak Wasznićwskiego 
przy ogrodowćj forcie nie zastał
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bomu znajomymi, stanęli, a 
ztąd już w noe ciemną, przez 
las do Dubienka poszli.

Tam przybywszy, Wasznie- 
wski pozostał przy fórtce ogro
dowej , Dudziński zaś idąc przez 
ogród, wszedł do pomieszkania 
Romualda Szawłowskiego, który 
właśnie wieczorną odprawiał mo
dlitwę i przychodzącego mile po
witał* Dudziński udając, żeswo- 
ję bryczkę koło wiejskiej kar
czmy zostawił, wezwał służą
cego Jaśka Bozińskiego , aby z 
nim poszedł dla przyniesienia 
rzeczy. Sługa Boziński, nieprze- 
widując nic złego, poszedł z Du
dzińskim przez ogród ku fórtce, 
tu czatujący Waszniewski przy
jął go ciosy morderczymi, za
dając onerau wielkim nożem w 
pierś cztćry rany, a usiłując w 
sercu samem przeciąć osnowę 
życia, zakręcił w ranie nóż mor
derczy, zadając potem nieszczę
śliwemu Bozińskiemu jeszcze 
dwie ran w brzuch, i przebija
jąc ręce, któremi nieszczęśliwy 
zakrywał zadane sobie rany.

Podczas tego tak okrutnego 
morderstwa, Dudziński stal kilka 
kroków w oddaleniu , a przeko
nawszy się , że sługa Boziński 
już nie żyje, powrócił do mić-
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( bowićm ten jęczeniem Szabło
wskiego niejako zatrwożony, u- 
szedłiz mićjsca )' 'porzucił worki 

zpićnądzmi dla niego wzięte, 
przy zwłokach zamordowanego 
Bozińskiego, i udał się do Ma- 
naslerżysk , zkąd odjechał do Bu- 
czacza, a dogoniwszy na drodze 
Wasznićwskiego, udzielił mu 
ze zrabowanych pićniędzy 2 0 0  
czerwonych złotych. Poczćm ci 
rozbójnicy, dokonawszy swej 
szkaradnćj zbrodni, rozstali się 
z sobą.— Dudziński przed wscho
dem słońca powrócił do Rzepi- 
niec , i aby wszelkie podejrzenie 
od siebie usunąć, na obrzęd po- 
grzebny zamordowanego Sza- 
włowskiego osobiście przybył 5 
Wasznićwski zaś będąc poprze
dnio przygotowany do ujścia za 
granicę, udał się natychmiast 
do Rossy i.

Mimo największćj ostróżności 
złoczyńców, by odkrytymi nie
byli, mimo pomroki nocnćj, w 
którćj ta okrutna zbrodnia po
pełnioną była, nakoniec, mimo 
zgładzenia ze świata jedynego 
świadka Jaśka Bozińskiego i ro- 
zćjścia się tajemnego obudwu 
zbrodniarzy w różne i dalekie od 
siebie strony, aby w ukryciu 
krwawego łupu używać mogli,

zdołała przecież czuwająca spra
wiedliwość odkryć tycb wino
wajców.

Obu pojmano : Kajetana Du
dzińskiego w obwodzie Żółkie
wskim, a Klemensa Wasznić- 
wskiego w kraju Rossyjskim,z 
którego Cćs. Austryac. Król. 
Sądowi wydanym został.

Winowajcy ci do śledztwa 
pociągnieni popełnioną zbrodnię 
wyznali i wyrokiem zdniaSgo 
lutego roku 1838, na karę śmier
ci tudzież wynagrodzenie szkody 
rodzinie Szawłowskich, wskaza- 
nćmi zostali.

—
PUDEL OSTRZYŻONY.

Co pomyślą wnet spełnić panom rzecz 
( nienowa,

Ostrzygł raz jeden pudla, choć pora 
(zimowa,

Kręcił się nieboraczek, jak mógł się 
( ogrzewał,

Lecz więcej tern się martwił, tego nie- 
( spodziewał,

Że charcik co był przy nim każdego 
(wieczora,

Opuścił go w nieszczęściu, tak znikł jak 
( kamfora.

» Otózto mi przyjaciel, lalił się przed 
(kotem,

»Dziwo ze kto zostanie pustelnikiem 
(potem. «

— • A cóź ty chcesz od niego, rzekiko- 
(tek wesoły.
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» Tulił się do twej wełny, zwal ześ teraz 
(goły,

» Proś Boga łebyś tylko w prędszej od- 
(rosi dobie

• Takich jak on przyjaciół niezabraknie 
( tobie.

COS O ŹWIERCIEDLE.
I  cóż o źwierciedle da się 

interesującego powiedzićć?. . .  
» Kto wić? Może —  Lecz Zwier
ciadła są różne; Zwierciadła n. p. 
W salonach bogaczów, wielkie, 
ogromne Zwierciadła, w których 
trzy osoby, kobićtka, wyświć- 
żony modniś i pawian, wygo
dnie na raz przeglądać się mo
gą ; Zwierciadła na golowainiach 
tak zwanych piękności, sztuczne, 
wyćwiczone Zwierciadła, które 
każde iniłośne lub gnićwliwe 
spojrzenie, każdy tkliwy lub su
rowy układ twarzyczki, każdy 
wdźięk drobnych, ściągnionych 
usteczek , każde nareszcie wesołe 
lub mclancholiczne poruszenie, 
wiernie odbijają; Zwierciadła w 
tabakierkach, nader pożyteczne 
Zwierciadła, które właścicielom 
swoim przy każdćj szczypcie ta
baki przypominają ich postać, 
zapobićgając przez to wielkim 
nieporozumieniom, klóreby ztąd

wyniknąć mogły, gdvby się kie
dy zapoznali i cudzą twarz u- 
ważali za własną; Zwierciadła 
przy szczoteczkach do włosów 
i t. p. « Jaki rodzaj Zwierciadeł 
ja tu mam na myśli?... W szy
stkie Zwierciadła w ogólności, i 
w szczególności każde, alhowićm 
każde Zwierciadło ma swoję u- 
cieszną stronę. Wyobrażam so
bie głupstwa, które przed Zwier
ciadłem popełniane, monologi, 
które przed nićm odmawiane, 
śmićszne pytania , które mu za
dawane, zarzuty, które mu przez 
podstarzałe lub brzydkie twarze 
czynione, lżenia i przekleństwa, 
które na niego miotane bywają—• 
wszystko to wyobrażam sobie i 
na myśl przywodzę, i dopićro 
zaczynam poznawać, jak wielką 
jest zasługa owego męża, który 
się zwierciadłami rodzajowi lu
dzkiemu przysłużył.

zyery, modniarki zjawili się na 
świecie, gdyby niebyło wynale
zione Zwierciadło, ten zbawićn- 
ny podżegacz próżności i zbytku? 
Co za obrzydliwy widok przed
stawiałyby ludzkie głowy, gdy
by przed Zwierciadłem według 
wszelkich prawideł mody niebyły 
starannie urządzane już a la C if-
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cassienne, lo znowu « In Paganini, 
to a la Girąffe, gdyby je dzi
wacznej i nieporządnćj zostawio
no naturze? Co za gminne, o- 
stre i odrażające ujrzelibyśmy 
twarze, gdyby przed zwiercia
dłem niemożna było poprawie 
natury, gdyby okwitłe lice nie
można było odświeżyć karmi
nowym pyłkiem, lub na czole 
uszykować ogromny zwój loków, 
jak działa wielkiego kalibru na 
groźnych bateryi wałach? cóż 
nareszcie poczęliby młodzi akto- 
rowie lub mówcy, gdyby uie 
mieli zwierciadła , przed klórem- 
by swoje poruszenia i postawę 
układać mogli według ścisłych 
prawideł estetycznie wyracho
wanej mimiki?

Jak jałowe byłoby rzemiosło 
pewnych osób, gdyby ich radą 
swoją niewspierało zwierciadło, 
i niepowiadało im w sekrecie, z 
jakim wyrazem na twarzy, wja- 
kićj postawie i wjakim ubiorze 
najpewnićj zajmą, najpewnićj 
zwyciężą? Jak dzikie, jak sta
roświeckie ukłony, jak niezgra
bne, nieznośne poruszenia ciała 
rozszćrzyłyby zarazę na człowie
cze plemię, pohańbiły szlache
tność rodu ludzkiego, gdyby 
świat niemiał zwierciadła? I jakże

pan Orgon ułożyłby stosownie 
do swojćj twarzy perukę, gdy
by niebyło źwierciadła? Jakże
by zdołał Prożnosław nastroić 
zawiesistą minę, wymuskać wą
siki , chustkę wzorowym upiąć 
węzłem, lub marsową przybrać 
postawę, gdyby niebyło zwier
ciadła? Jakże pan Wdziękosz 
z rozwagą i zastanowieniem był
by wstanie używać tej cudownćj 
wody, która go od zmarszczkuw 
broni i zwiędłym licom pozornej 
nadaje świćżości, gdyby niebyło 
zwierciadła? Jakżeby pan Wścih- 
ski zdołał co powiedzieć do rze
czy, gdyby niebyło źwierciadła? 
Na cóżby się powabnej Elmirze 
przydały te puszki, ilakoniki 
z pacbnidłem i olejkami, i ten 
pięknie przybrany stolik pełen 
narzędzi i naczyń wdzięki posił
kujących, gdyby niebyło źwier
ciadła? Byłażby wstanie, przy 
całem tćm bogactwie , przy ca- 
łćm nawet uroku przyrodzonych 
wdzięków, zastosować ich wyraz 
według czasu, miejsca i okoli
czności , gdyby
ciadła ?

O źwierciadło, jakże użyte- 
cznetn jesteś w tym świecie peł
nym śmićszuości i głupstwa! 
Jakićmże czołem lak zwani inora-

niebyło źwier-
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liści —  te wyrodki, co tak dalece 
polubili lenistwo, ii  na upięk
szenie swojćj powierzchowności 
ani chwili niepoświęcają —  co 
może nawet przez cale swe ży
cie, o zgrozo niesłychana! nie- 
poznali zapachu piżma, ani ko- 
louskiej ani lewandowćj wody 
—  na których twarzy maść cza- 
rowna by raz niepostała —  ja- 
kićmże czołem, mówię, staną 
na ostatecznym sądzie, powa
żywszy się ciebie, nieocenione 
Zwierciadło, nazywać zgubą oby
czajów?—  Odemnie nielękaj się 
takiego oszczerstwa; ja umiem 
cenić wielkość twoich zasług, 
ja cię uwielbiam jako twórcę 
^wyższego smaku, podnietę wyż
szej dążności— ty zachęcasz prze
mysł , udoskonalasz sztuki, i da- 
jesz życie modzie, temu bóstwu 
świata, które wiecznie zmienne 
i dziwaczne, wiecznie wpowa- 
bnćj jaśnieje świćżości; lecz —  
słuchaj— chciej mi za'to ma
leńką grzeczność wyświadczyć: 
gdy pusty młokos lub płocha 
dziewczyna, trawiąc godziny 
przed tobą, lub się w próżności 
lub wzalotnictwie ćwiczy, po
włócz się czarnićjszą od , nocy 
zasłoną; a gdy zaś jaki błazen 
z siwemi włosami j lub jaka ma-

trona przeżywszy wdzięki, prze-- 
szłością niesyta, z bielidlem i 
pachnidlami zbliży się do ciebie 
—  w tysiąc pęknićj kawałków ! 

— —

TELEGRAF ELEKTRYCZNY.

Dnia 23go stycznia w Exeter- 
Hall robiono doświadczenie nad 
skutkami elektrycznego telegra
fu. Pierwsza stacya, czyli po
czątkowy puukt telegrafu skła
da się ze skrzynki maboniowój, 
którćj powierzchnia wynosi 18 
cali kwadratowych , a głębokość 
3 cale. Z przodu tej skrzynki 
znajduje się szereg klawiszów, 
które co do skutku i powićrz- 
cbowności mają niejakie podo- 
bićńslwo do klawiszów przy for
tepianie. Dwa z tych klawiszów 
po prawćj ręce przeznaczone są 
jedynie do uderzenia w dzwon 
alarmowy. I po lewej ręce na 
samym końcu zuajdują się dwa 
białe klawisze ; ale te służą tylko 
do przedstawiania obrazowym 
sposobem niektórych głosek abe
cadła na tafli sklannój, podłu- 
żnój y umieszezonój w innej czę
ści tego samego pokoju. W yo
brażenie głoski przedstawionój 
na klawiszu, który' palcem przy-
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eiskamy, doslaje się do tćj ta
blicy z największą dokładnością 
i lolem błyskawicy za pomocą 
sześciu drutów , niby kondukto
rów działających między pićrwszą 
stacyą a miejscem, W którćm się 
głoski przedstawiają. Udowo
dniono nawet, że tylko cztery 
druty mogą być dostatecznćmi 
do podobnego zamiaru. Te druty 
ułożone równolegle w odległości 
dwóch cali od siebie, wycho
dzą ztylnćj części pierwszćj sta
cy i, czyli ze skrzynki, w górę 
i wzdłuż muru, a obiegłszy po 
trzech ścianach pokoju , zniżają 
się tuż do tafli przedmiotowćj 
i dostają się do tylnćj strony 
skrzynki, przezco ta w związku 
z tablicą zostaje. Dostrzegaez pój- 
Tzawszy na tę długą, wązką, 
sklauną taflę w chwili, wktórćj 
się dotyka klawiszów wyrażają
cych głoski, widzi każdągłoskę 
tak dokładnie, jak gdyhy ona wy
rażona była na powićrzchui ta
blicy. Wszystkich klawiszów 
tych jest ośm, a na każdym wy
rażone są trzy głoski abecadła. 
Niektóre głoski wymagają przy
ciśnięcia jednego z białych kla
wiszów po lewćj stronie w tćj

samej chwili, w klórćj uderzamy 
w klawisz głoską zaopatrzony; 
inne głoski niewymagają lego, 
lecz, że lak rzekę, przedstawiają 
obraz sposobem naturalnym. Ma
china ta niejest kosztowną. Gdy
by tym sposobem utworzono li
niję na odległość nierównie więk
szą, np. z Londynu do Liwer- 
pola, możnaby w kilku sekun
dach przesyłać z jednego do dru
giego miasta depeszę. Jedyna 
zwłoka możeby tylko ztąd wy
nikła , iżby zjeduej stacyi do 
drugiej hasła powtarzać trzeba. 
Gdyby jednak ustanowić się dało 
nieprzerwaną liniję związkową, 
wtedy wiadomość w przeciąga 
jednej sekundy albo może jeszcze 
w krótszym czasie, mogłaby do
stawać się z jednego miasta do 
drugiego.

Z A G A D K A .

Gładkie, białe, wszej postaci, 
Często Pannom patrzę w oczy

Lecz gdy która wdzięki straci, 
W net ucieka gdy mnie zoczy.

Znajdziesz mię przy toalecie 
Po salonach tez bez liku

Byś mnie odgadł, pomyśl przecie 
A wnet stanęć na języku.

W Krakowie,  Czcionkaui Józefa Czecha.




